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W ielki sukces socjalistycznej gospodarki

N ow a o b n iżk a  een  w  Z S R R
przyniesie ludności 119 miliardów rubli rocznie 

Wzrost siły nabywczej waluty radzieckiej

Ponadto biorąc pod uwagę, 
ke pod wpływem obniżki cen 
w handlu państwowym i>astą- 
pi w przybliżeniu taka sama 
ubniżka cen na rynku kołcho­
zowym i w handlu spółdziel­
czym — ludność zyska dodat­
kowo co najmniej 30 miliardów

Tak więc ludność zyska łącz 
nie w wyniku nowej obniżki

cen co najmniej 110 miliardów 
rubli.

Nie ulega wątpliwości, że 
yr wyniku nowej obniżki cen:

1) znowu wzrośnie w 
znacznym stopniu sita na­
bywcza rubla;

2) jeszcze bardziej wzro­
śnie wartość rubla radziec­
kiego w porównaniu z kur­
sem walut obcych;

U bodzy n ie  o trzy m a ją  
d a ró w  z z a g r a n ic y

... b o  t a k  c h c i a ł  k a r d y n a ł  S a p ie h a
WARSZAWA (PAP) Do Gdy 

,ii w dniu 23 lutego br. zbliżał 
się statek „Mormacdale" z ła-

miotów przeznaczonych dla „Ca

99 worków obuwia męskiego, 
173 worków obuwia damskiego, 
57 worków obuwia dziecięcego, 
10 skrzyń ubrania dla dzieci, 733 
skrzyń mydła, 37 kartonów pro­
szku do prania, 1 skrzynia wi- 
iamin i środków antyseptycz-

W  ŚW IETLE DNIA

Sukces równy k lęsce
poprzednim parlamencie posia­
dały 32 przedstawicieli, tworząc 
silny blok opozycyjny 1 odgry­
wając rolę t. zw. języczka u 
wagi — obecnie zdobyły tylko 
11 mandatów.

Naród brytyjski istotnie nie 
ma powodów do zadowolenia. 
Rząd Labour Party w ciągu 5 
lat gospodarowania nie spełnił 
obietnic, poczynionych w 1945 r. 
Wprawdzie leaderzy generalnej 
rady Trade Unienów' usiłują 
wprowadzić opinię publiczną w 
błąd, wymieniając w przedwy­
borczym manifeście rzekome 
sukcesy gospodarcze rządu, po­
stępy w ' przemyśle i stabiliza­
cję kraju... Lecz rzeczywistość 
na każdym kroku zadaje kłam 
wszelkim programowym broszu 
rom. Nacjonalizacje bowiem nie 
zostały przeprowadzone — 
Cripps co pół roku zapowiada 
nowe restrykcje, stopa życiowa 
mas pracujących stale się obni­
ża, a bezrobocie objęło już 400 
tys. ludzi. Nie darmo „Daily 
Mail" nazwał manifest labourzy 
stów „Świstkiem papieru god­
nym kosza do śmieci".

Zmian programowych oczeki­
wać nie należy. Jeżeli zaś .Ti­
mes", „Daily Telegraph" i „Man 
chester Guardian" piszą dziś o 
konieczności przeprowadzenia 
nowych wyborów w niedalekiej 
przyszłości, to tylko dlatego, że 
Torysi stęsknili się za ministe­
rialnymi fotelami i pragną wyko 
rzystać okres słabości przeciw­
ników, aby zmienić pałacową

Nie można się dziwić, że per­
spektywa rozgrywek personal­
nych na gruncie Izby Gmin wy 
wołuje obiawy niezadowolenia 
w USA. Wiadomo, że departa­
ment Stanu pragnie mieć nad 
Tamizą „mocny rząd", który by 
tak jak dotychczas, zdecydowa­
nie szedł po linii, wytkniętej 
przez Waszyngton. Chwiejność 
rządu, wykorzystywana przez 
opozycję, może tylko opóźnić 
wykonanie zleceń Achesona i 
Hoffmana. Jeżeli więc coraz gło 
śnie] mówi się w Waszyngtonie, 
że W. Brytania wkracza w o- 
kres „polityki niepewności" — 
znaczy to, że losy rządu labou- 
rzystowskiego są coraz bardziej 
nieDewne.

Tak więc wybory angielskie, 
poprzedzone huraganowym ÓZ- 
niem kłamliwej propagandy ze 
strony obu głównych, pozornie 
przeciwstawnych ugrupowań po 
litycznych — nie przyniosły żad 
nego rozwiązania.

J . R.

Czy wynik wyborów w An- 
. glii jest zwycięstwem labourzy- 

stów? Chyba tylko o tyle, o ile 
uzyskanie minimalnej większo­
ści 10 głosów w Izbie Gmin — 
oraz utrwalenie 75 mandatów 
może być uważane za sukces. Je 
żeli już nazajutrz po ogłoszeniu 
wyników, o tej większości mó­
wiło się jako o mniejszości — 
to chyba wszelkie komentarze 
są zbyteczne. W sytuacji, która 
wytworzyła się obecnie, rząd 
Labour Party ” :e może ani chwi 
li być pewny nowego parlamen­
tu. Toteż słusznie piszą komen­
tatorzy, iż labourzystowskim pos 
łom nie wolno będzie ani cho­
rować, ani wyjeżdżać na - -lop, 
ani nawet żenić się... Zostaną 
skoszarowani w kuluarach Iz­
by Gmin, aby mogli każdej chwi 
li swą nikłą większością głosów 
odeprzeć nagłe wnioski opozy­
cji o votum nieufności dla '1 wio 
jącego się rządu.

Faktem jest, że z wyniku wy­
borów nikt nie jest zadowolo­
ny. Ani Labour Party — która 
utraciła prawie jedną piątą man 
datów i będzie teraz zależna od 
każdego podmuchu wiatru, ani 
konserwatyści — którzy znaj­
dowali się o krok od zwycięst­
wa, a nie osiągnęli go tylko 
dlatego, że liberałowie, jak na 
złość, postanowili wystawić od­
dzielne listy wyborcze; ani de­
partament stanu — który oba­
wia się, że niezdecydowana 

• większość w londyńskim parla­
mencie może stworzyć grunt 
dla trudności w realizowaniu 
amerykańskiej polityki w zmar- 
shallizowanym kraju; ani też — 
co najważniejsze — naród bry­
tyjski, który właściwie nie miał 
wyboru i zmuszony był głoso- 
wać na Labour Party, jako na

Prawdziwej opozycji bowiem 
nie dano się wypowiedzieć. Sy 
stem większościowy, obowiązu­
jący v Aralii, jest krzycząei 

-_piep3r»"f!*“««woWaa. bo elimi­
nuje zasadę proporcjonalności 

-demokratycznej. I w tych wa- 
IT/Jcach wszystkie mniejsze 
stronnictwa, których wyborc.
;ą r~ -ni po kraju, w ogó-
■e nie oos’^ " "  "-zedstawicieli 
w parlamencie. Tak więc np. 
liberałowie przy 2,5 miliona gło­
sów — uzyskali zaledwie 8 man 
latów, podczas gdy Labour Par 

••■y, mając pięć razy więcej gło­
sów, uzyskała 39,5 razy więcej 
mandatów (13 milionów głosów 
-  315 mandatów). Dzięki temu 
>ystemowi małe partie, które w

6 marca
p osiedzenie  Se‘mu
WARSZAWA (PAP W dniu 

28 lutego br. marszałek Sejmu 
Ustawodawczego RP, Włady­
sław Kowalski wydał zarządze­
nie treści następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego RP odbędzie się w 
dniu 6 marca 1950 r. o 
godz. 10.

mięso i przetwory mięsne
0 24 do 35 proc.,

ryby i przetwory rybne — o 
10 do 35 proc., 

tłuszcze, ser i nabiał — o 10 
do 35 proc., 

cukier, wyroby cukiernicze
1 towary korzenne — od 8 do 
50 proc., czekolada o 20 proc., 
kakao — o 16 proc., herbata 
o 10 proc..

Wódki, likiery, wina I piwo 
— o 16.7 do 49 proc., 

owoce — o 20 do 30 proc., 
ziemniaki i jarzyny — o 10 

do 35 proc.
Uchwała wymienia następ­

nie towary przemysłowe, któ­
rych cena została obniżona.

Materiały włókiennicze po­
taniały o 12 do 24 proc. 

(Dokończenie na str. 2-ej)

W ub. niedzielą odbyło się w Warszawie uroczyste zakończe­
nie kursu Państwowej Centralnej Szkoły PO Al i Spółdziel­
czości Produkcyjnej. Pienosza tego rodzaju uroczystość 
w Polsce zgromadziła oprócz nczestnikóxo kursu, wielu dzia­
łaczy połitycznych oraz wybitnych naukowców z dziedziny 

rolnictwa.

P olsk a  M isja W ojsk ow a  p ro testu je  
p rzeciw  d ep ortacji p o lsk iego  d zieck a

WARSZAWA (PAP). — W 1941 r. samotnym 
9-letnim dzieckiem polskim Władysławem Strzelec­
kim zaopiekowała się w Niemczech, wywieziona ni> ro 
boty rodzina Białkowskich, która chłopca usynowiła. 
Po zakończeniu wojny. Białkowscy powrócili do Pcł- 
ski, a Strzelecki pozostał na razie w sektorze fran­
cuskim Berlina, u pewnego Niemca.

Za pośrednictwem konsula­
tu polskiego w Berlinie ob. 
iBiałkcwsski. skontaktował *i«, 
ze wspomnianym wyżej Niem 
cem, w celu zabrania chłopca 
do kraju, Jedńocześnie Polska 
Misja Wojskowa powiadomiła 
władze francuskie o ząmierzo 
nej repatriacji.

W odpowiedzi na to wła­
dze francuskie wysłały chłop­
ca do zachodnich Niemiec, mo 
tywując swe postępowanie 
tym, że władze polskie chcia­
ły „porwać" Strzeleckiego i że 
14-letni chłopiec jest pełnolet 
ni i sam może decydować o 
swym losie.

W związku z tym, szef Pol 
skiej Misji Wojskowej skiero­

wał do francuskich władsr oku 
pacyjnych notę protestacyjną.

W nocie ' te j Polska Misja 
Wojskowa protestując przeciw 
postępowaniu władz francus­
kich w st^irnku do małoletnie

S u k ces
gminy K a rp acz

Gmina Karpacz jako 
pierwsza na Dolnym Śląs­
ku w dniu 28 lutego o go­
dzinie 19-tej wykopała plan 
skupu zboża w 100 proc.

go obywatela polskiego Wła­
dysława Strzeleckiego - Biał­
kowskiego,. stwierdza m. in.,
że:

1) Nigdy władze polskie nie 
uznały za pełnoletnie dzieci 
czternastoletnich, ani nie przy 
znały im prawa decydowania 
o swym losie.

2) Nie chodzi tu  o dziecko 
opusacione, lecz o dziecko, 
którego powrotu żąda rodzina 
znajdująca się w Polsce.

3) Metody zastosowane 
przez władze francuskie, przy 
pominają metody hitlerowców, 
którzy przez deportację dzie­
ci, usiłowali je wynarodov'ić.

Władze polskie kategorycz­
nie potępiają postępowanie 
władz francuskich i podkreśla 
ją, że postępowanie polskich 
władz repatriacyjnych było 
całkowicie zgodne * prawem i 
obowiązkami władz w stosun­
ku' do niepełnoletniego dzieć- 
ka.

Rzad stoi na gruncie poszanowania wolności religijnej

Władze Polski Ludowej nie pozwolą
n a  p o lity czn e  w y stą p ie n ia  E p isk o p a tu  

n ie z g o d n e  z p o lsk ą  r a c ją  s ta n u

W ostatnim okresie kierow­
nicze kola Episkopatu, wytrą­
cone widocznie z równowagi 
jawnym niepowodzeniem ich 
gry politycznej, a w szczegól­
ności falą oburzenia, jakie w 
całym społeczeństwie i wśród 
duchowieństwa wywołało od­
słonięcie karygodnej gospo­
darki zrzeszenia „Caritas", za 
którą niewątpliwie ponoszą 
moralną odpowiedzialność, — 
wstąpiły na drogę nieodpowie 
dzialnych oświadczeń i wyczy­
nów, skierowanych przeciw 
Państwu Ludowemu.

Pragnąc podeprzeć swój nad 
werężony z własnei winy au­
torytet, kierownicze kola E- 
piskopatu usiłują przy pomo­
cy bezpodstawnych zarzutów 
pod adresem rządu — wzbu­
dzić przeciwko niemu nie­
ufność wśród wierzących. Ko­
la te przez swoje oświadcze­
nia i listy, a także przez akty 
i zarządzenia niektórych bis­
kupów usiłują wprowadzić' 
w błąd opinię publiczną i wy­
korzystać sprawę uzdrawiania 
przez . władze państwowe sto­
sunków w „Caritas" dla sze­
rzenia wśród wierzących i,du­
chowieństwa zamętu i zmyślo 
nych wersji o rzekomej „woj­
nie z '  religią i z Kościołem". 
Równocześnie Episkopat nie 
przestaje czynić wysiłków dla 
udaremnienia działalności „Ca 
ritas", nawołuje do likwidacji

te j organizacji oraz w dal­
szym ciągu stosuje środki bru 
talnego nacisku gróźb i re­
presji wobec licznych kapła­
nów, którzy ofiarnie zgłosili 
swą współprace w zreorgani­
zowanych zarządach i oddzia­
łach zrzeszenia „Caritas".

Wszystko to nosi znamio­
na nadużycia władzy kościel 
nej i uczuć religijnych dla 
akcji czysto politycznej, wro 
giei Państwu Polskiemu i 
sprzecznej z interesami wie- 
rzącycn i duchowieństwa. 
Wobec tych faktów, należy 

stwierdzić, có następuje:
4 Rząd stoi niezmiennie na 
“  gruncie poszanowania wol 
ności religijnej i praktyk reli­
gijnych i tej posta-vy prze­
strzega z całą skrupulatnością. 
Katolicyzm jako kult religijny 
jest chroniony przez prawo.

Rząd dąży niezmiennie, jak 
to już niejednokrotnie oświad 
czano, do uregulowania sto­
sunków między państwem i 
kościołem w duchu najlepiej 
pojętych interesów kraju i 
troski o dobro jego obywa­
teli.

Rząd mając na względzie 
interes państwa, jak i coraz 
gorętsze poparcie dla tej spra­
wy ze strony większości spo­
łeczeństwa * większości ducho 
wieństwa, nie szczędził wysił­
ków, ażeby doprowadzić na 
drodze bezpośrednich rozmów

z . Episkopatem do normaliza­
cji stosunków z Kościołem.

Podstawą tego ze wszech 
miar pożądanego uregulowania 
stosunków może byc tylko — 
zaniechanie wszelkich nieprzy­
jaznych wobec władz państwo 
wych wystąpień — 1 utrzyma­
nie działalności Episkopatu 
polskiego w ramach lojalności 
wobec ustroju społecznego i 
racji stanu Polski Ludowej.

Należy stwierdzić że jeżeli 
wielomiesięczne rozmowy z E- 
piskopatem nie dały dotych­
czas pożądanych wyników i 
nie doprowadziły do 'porozu­
mienia — mimo najlepszej 
woli czynników państwowych 
— to przyczyny tego nie leżą 
bynajmniej w różnicy zdań co 
do praw Kościoła i wolności 
religii w Polsce, gdyż przed­
stawiciele rządu wyrazili zgo­
dę na uwzględnienie istotnych 
postulatów w tei dziedzinie. 
Natomiast rzeczywista przy­
czyna faktu, iż rozmowy nie 
dały wyników, leży w nie­
chętnej. a nawet wręcz wro­
giej postawie kierowniczych 
sfer Episkopatu wobec Polski 
Ludowe! i przemian społecz­
nych; dokonanych przez masy 
pracujące, świadczą o tym 
szczególnie ostatnie. wystąpie­
nia prymasa Wyszyńskiego.

Mimo żmudnych rokowań i 
cierpliwych rozmów, trw ają­
cych już od sierpnia ub. ro­
ku, kierownicze kola Episko­
patu wbrew bezspornej rze­
czywistości i wbrew poczuciu

milionów wierzących, nie zdo­
były się na element irną zda­
wało by się lojalność w postaci 
zgody na użycie słów Polska 
Ludowa w dyskutowanej de­
klaracji o stosunkach między 
Kościołem a Państwem.

Nikomu przecież nie może 
trafie do przekonania użyły 
przez kierownicze koła Epis­
kopatu wykrętny argument, 
że „zmusza sie biskupów, by 
zechcieli uznać rzad ludowy, 
jak gdyby Episkopat był par­
lamentem".

Jasnym jest dla każdego, że 
stojąc na straży dobra Pań­
stwa i narodu rząd ludowy 
musi się domagać lojalnego 
stosunku Episkopatu do Polski 
Ludowej.

Episkopat nie chce pogodzić 
się z faktem, że władzę w Pol 
sce sprawują wielomilionowe 
masy ludowe narodu, że ustrój 
oparty na wyzysku i przemo­
cy garstki kapitalistów 1 ob­
szarników nad narodem został 
obalony bezpowrotnie, że nie 
dadzą się utrzymać średnio­
wieczne przywileje hierarchii 
kościelnej, zniesione już daw­
niej w wielu krajach Europy.

W najżywotniejszym intere­
sie Polski Ludowej leży jed­
noczenie mas ludowych wokół 
wielkich zadań naszego gospo­
darczego i kulturalnego bu­
downictwa. Racia stanu Pol­
ski Ludowej wymaga lojal­
nego stosunku również kleru 
(Dokończenie na str, 2-ej)

MOSKWA (PA P). A gencja Tass ogłosiła następujący komunikat:
W związku z nowymi sukcesami w dziedzinie produkcji pr2emysłowej 1 rolnej, osią­

gniętymi w roku 1949, w związku ze wzrostem wydajności pracy i zmniejszeniem kosz­
tów własnych produkcji — rza d  radziecki i Komitet Centralny WKP (b) uznały za mo­
żliwe obniżyć z dniem 1 mar ca 1930 roku — po raz trzeci z rzędu — państwowe ceny de 
taliczne artykułów spożywczych i towarów przemysłowych powszechnego użytku.

Rada ministrów ZSRR i KC WKP (b) stwierdzają, że w wyniku nowej obniżki cen 
w handlu państwowym, ludność zyska w skali rocznej co najmniej 80 miliardów rubli.

3) nastąpi dalsza, poważ­
na podwyżka realnej warto 
ści plac robotników i urzęd-

4) w znacznym stopniu 
polepszy się sytuacja eme­
rytów i stypendystów, po­

nieważ, mimo obniżki cen, 
wysokość emerytur i stypen 
diów pozostaje bez zmiany;

5) nastąpi dalszy, poważ­
ny wzrost dochodów ludno­
ści rolniczej wskutek znacz­
nego zmniejszenia się ich 
wydatków na zakup towa­
rów przemysłowych, których 
ceny zostały zniżene, oraz 
dzięki temu, że bez zmiany 
pozostają państwowe ceny 
skupu produktów rolnych i 
zwierzęcych.
Uchwała Rady Ministrów 

ZSRR 1 Komitetu Centralnego 
WKP(b) wymienia szczegóło­
wo artykuły spożywcze i to­
wary przemysłowe, których 
cena została obniżona. M. in. 
potaniały: 

chleb, mąka i wyroby mącz- 
ne — o 20 do 30 proc., 

kasze, ryż i rośliny strącz­
kowe — o 12 do 20 proę., 

przetwory spożywcze — o 
14,5 do 15,2 proc..

zboże i pasza — o 20 dó 25 
proc.,

nych jak również 34 skrzynie 
modlitewników.

Działając pod wpływem reak­
cyjnych kół Episkopatu, które 
ze szkodą dla kraju usiłują do 
walki ze zreorganizowaną „Cari 
tas“ wciągnąć również zagra­
nicznych ofiarodawców, kardy­
nał Sapieha odwołał awizowa­
nie transportu, uniemożliwiając 
wyładowanie w Gdyni darów, 
przeznaczonych dla ludności w

WARSZAWA. Z kół miarodajnych Agencja PAP otrzy­
mała następujące oświadczenie:

Słowo Polskie



S Ł O W O  P O L S K I E

Zmiany w  pralim iair za wydatków państwowych

i p i  pieiiiejzii n  opieHe w m T m r
przeznacza w roku bieżącym Komisja Budżetowa 

S p o łe c z n a  s tr u k tu r a  b u d że tu  
> o iep sza  s ię  o  k w o tę  12 m ilia rd ó w  z ł
, WARSZAWA (PAP). Pod przewodnictwem posła Mie 

czysława Popiela (PZPR) obradowała Sejmowa Komisja 
Planu Gospodarczego i Budżetu. Komisja przyjęła preli­
minarz budżetowy po wysłuchaniu referatu generalnego 
posła J. Rataja (ZSL).

Zaakceptowane przez komi­
sję przesunięcia w budżecie 
na łączną kwotę 12 miliardów 
zł, przyczyniają się do polep­
szenia struktury społecznej 
budżetu, czyniąc zadość licz­
nym wnioskom poselskim. Pod 
■wyżka poszczególnych pozycji 
budżetowych będzie zrówno­
ważona w drodze wygospoda­
rowania odpowiednich oszczęd 
ności w niekórych resortach 
tak, że globalna kwota budże­
tu  nie ulegnie zmianie.

Komisja Planu Gospodarcze 
go i Budżetu postanowiła m.

in. wnieść o przyznanie dla 
samorządu dotacji w sumie 
blisko 2 miliardów zł na p u n ­
k ty opieki nad matką i dziec­
kiem oraz 450 miliardów zł na

żłobki dzielnicowe. Komisja u- 
znała ponadto za słuszne za­
bezpieczenie w budżecie odpo­
wiedniej kwoty na uruchomie­
nie i prowadzenie domu kul­
tury dziecka w Szczecinie — 
w ramach ogólnego funduszu 
na opiekę nad dzieckiem.

Ponadto komisja wnosi o 
przeznaczenie na potrzeby Na 
czelnej Organizacji Technicz­

nej dodatkowo 658,5 miliona 
zł, a na pracę Głównego In­
stytutu Ekonomiki Rolnej — 
ponad 208 milionów zł. Zwięk 
szają się również wydatki na 
szkolenie rzemieślników.

Pragnąc umożliwić dalsze 
zwiększenie liczby chłopów, ko 
rzystających z leczenia uzdro­
wiskowego, komisja zapropo­
nowała przeznaczyć dodatko­
wo 140 milionów zł na ten cel.

W obradach komisji wzięli 
udział: min. Skarbu Dąbrow­
ski, min. Kultury i Sztuki Dy 
bowski, wicemin. Skarbu Ku­
rowski oraz wicemin. Oświaty 
Klimaszewski.

N ow a o b n iż k a  c e n  w ZSRR
(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Konfekcja, trykotaże i kape­

lusze o 10 do 35 proc. Szycie 
ubrań na miarę w pracowniach 
krawieckich I kategorii sta­
niało o 10 proc., a  w pracow-

Żołnierze amerykańscy
mor dr-i q Austriaków

WIEDEŃ (PAP). W okoli­
cach Linzu (Austria Górna) 
wojskowy amerykański napadł 
na robotnika austriackiego Ru 
dolfa Podani, zmasakrował go 
i nieprzytomnego ograbił.

W tej samej okolicy 
inny wojskowy amerykański 
ciężko ranił; ogrodnika austriąc 
kiego Elingera, któremu pogo 
towie B udzieliło pomocy. W

Salzburgu pijany żołdak ame­
rykański rozbił butelką głowę 
obywatelce austriackiej Katten 
berg.

Jak  donosi prasa, Ameryka­
nie systematycznie mordują 
lub ranią Austriaków, których 
napotykają po drodze — bez 
żadnego powodu. Dziennik; wie 
deńskie codziennie donoszą o 
podobnych wypadkach.

Doroczne Walne Zebranie 
Zw. Zim. DzSennikaszy RP

O iir iz ia t  D o ln o ś lą s k i
WROCŁAW. Dnia 12 marca 

1950 r. o godz. 10-tej w pierw­
szym, a o godz. 10.30 w dru­
gim terminie, w świetlicy 
RSW „Prasa“ przy ul. Podwa­
le Świdnickie 26 odbędzie się do 
roczne walne zebranie Związ­

ku Zawodowego Dziennikarzy 
RP — Oddział Dolnośląski.

Porządek obrad przewiduje 
m. in. sprawozdanie z działal­
ności Zarządu Oddziału i wy­
bory nowych władz.

W a rta  po k o jjsi
W pamięci kobiet całego 

świata świeżo jeszcze malują 
się okropności ostatniej wojny. 
Przed oczami ich stoją jeszcze 
obrazy Oświęcimia i Majdan­
ka, Lidie i Oradouru. Macie­
rzyńskie ręce obronnym ge­
stem przygarniają do siebie 
dzieci. Ten gest mówi: „Wy­
walczymy dla was pokój!"

Kobiet.v rałerrn świata stoia

przodownica pracy. Niedawno 
jeszcze istota zasklepiona we 
własnym, ciasnym życiu i tro­
skach — dziś społecznica, świa 
doma, że od jej trudu, od war­
tości jej pracy zależą losy po­
koju. Tak zmienia się sylwet­
ka kobiety w naszym kraju.

Kobieta polska pracuje chęt­
nie, z zapałem. Ma jasno wy­
tknięty cel. W tej chwili wie, 
że pracuje dla wypełnienia pla 
nu 6-letniego, wie, że jego wy­
konanie zwiększy dobrobyt na­
rodu, wzmocni jej ojczyznę — 
jedno z ogniw obozu pokoju, 
postępu i demokracji. Kobieta 
polska uświadamia sobie, że 
pracując dobrze, służy słusz­
nej sprawie.

W całym kraju robotnice zo­
bowiązały się w dniach 6, 7, 
8 marca pełnić przy swych 
warsztatach „W arty Pokoju", 
znaczy to, że w ciągu tych dni 
praca ich osiągnie wydajność, 
przekraczającą wszelkie dotych 
czasowe, nawet najwyższe nor-

w pierwszej linii frontu poko­
jowego.

Kobiety całego świata łączą
*ię we wspólnym proteście i 
we wspólnej walce o utrzyma­
nie pokoju.

Dwie są drogi tej walki. Jed 
Ba prowadzi przez ciężkie i 
uporczywe zmagania. Twardą 
tą  drogą idą kobiety narodów, 
cierpiących w kapitalistycznym 
jarzmie, narodów, których 
rządy i stojące za nimi kliki 
finansistów zainteresowane są 
w roznieceniu nowej pożogi wo 
jennej.

. Druga droga prowadzi przez 
ofiarną, twórczą pracę. Drogą 
tą  kroczą wolne kobiety naro­
dów jedynego państwa socja­
lizmu. Tą samą drogą kroczą 
kobiety narodów ludowej demo 
Łracji, a  więc i kobiety polskie.

Polska Ludowa wyzwoliła 
kobietę, dała jej równy sta rt 
życiowy z mężczyzną, stwarza 
coraz lepsze warunki wykorzy­
stania otwartych szans życio­
wych. Wszystko to dokonało 
przełomu rewolucyjnego w psy 
chice kobietv nolskipi ktńra w
pełni potrafi docenić wartość 
zdobyczy, jakie dał jej nowy 
ustrój. Niedawno jeszcze nie­
zaradna, bierna niewolnica go­
spodarstwa domowego — dziś 
■wykwalifikowana robotnica,

„W arta Pokoju" — to je­
szcze jeden z przejawów ini­
cjatywy naszych kobiet. Stając 
na „Warcie Pokoju", kobiety 
polskie wypowiadają ostrą i 
zdecydowaną walkę podżega­
czom wojennym, wykazują swą 
wolę obrony pokoju. Pokoju 
bronić będą wszystkimi siłami 
i wszelkimi sposobami.

„W arta Pokoju" — określe­
nie piękne, jak piękny i szla­
chetny jest cel. Żołnierz, strze­
gący naszych granic na Odrze 
i Nysie zyskał równie świado­
mego i wiernego sprawie po­
koju towarzysza — kobietę w 
robotniczym ubraniu.

Felieja Mańska.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci
S.tP.

U - r a

Prezesa Wrocławskiego Tow. Lekarskiego, adjunkta 
Uniwersytetu Wrocławskiego, pierwszego dyrektora i 
ordynatora Miejskiego Szpitala Zakaźnego, b. prezesa 
Okręgowej Izby Lekarskiej we Wrocławiu, odznaczo­
nego Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Walecznych 

i Medalem • Zwycięstwa i Wolności.
Odbędzie się dnia 5 marca 1950 r. w niedzielę, o 

godzinie 11 rano Nabożeństwo Żałobne w Kościele 
Opatrzności BeżeJ (Ewang. Augsb.), ul. Kazimierza 
Wielkiego 29 (dojazd do pl. Bohaterów Getta).

Na które zaprasza 
K-840 ZONA.

niach II kategorii — o 15 proc.
Obuwie — o 10 do 25 proc.
Galanteria i wyroby jubiler­

skie — o 10 do 30 proc. Per­
fumy o 10 proc. Wyroby ze 
złota i srebra o 10 proc.

Odbiorniki radiowe staniały 
o 15 proc., głośniki i lampy ra ­
diowe o 20 proc., aparaty foto­
graficzne o 20 proc., patefo- 
ny, akordeony i harmonie o 25 
proc., płyty gramofonowe o 
16,7 proc., pianina — o 10 
proc., maszyny do pisania — 
o 22 proc., wieczne pióra — o 
30 proc.

Materiały piśmienne i przy- 
bory szkolne o 20 proc. Za­
bawki o 10 do 20 proc.

Wyroby porcelanowe i fa­
jansowe potaniały o 20 proc., 
naczynia aluminiowe o 15 — 
30 proc, emaliowane naczynia 
żelazne o 15 proc., naczynia ze 
stali nierdzewnej — o 20 proc.

Mydło gospodarcze — o 40
proc., mydło - toaletowe __  o
50 proc.

Maszyny do szycia — o 20

proc., lampy o 11 proc., żelaz­
ka elektryczne o 25 proc.

Elektroluxy — o 20 proc., 
wyroby nożownicze ze stali nie 
rdzewnej o 30 proc.

Wyroby rymarskie — o 15

Łóżka metalowe, niklowane 
staniały o 15 proc., dywany o 20 
proc., wyroby z masy plastycz­
nej — o 20 proc.

Materiały budowlane — o 10 
do 2() proc..

Rowery i motocykle — o 20 
do 25 proc.

Zegary ścienne — o 11 do 28,7 
proc. zegarki kieszonkowe, ręcz

Papierosy, tytoń — o 20 proc. 
zapałki o 25 proc.

Uchwała przewiduje równo­
cześnie odpowiednią obniżkę 
cen w restauracjach, jadłodaj­
niach, stołówkach i w innych za 
kładach gastronomicznych.

Uchwałę podpisali: przewod­
niczący rady ministrów ZSRR 
— Stalin, oraz sekretarz KC 
WKP (b) — Maleńkow.

„ Z a t r u w a c ie  u m y s ły  m ło d z ie ż y ”

E in ste in  o sk a r ż a
a m e r y k a ń s k i  r z ą d  i g e n e r a ł ó w

one do realizacji swych celów 
-drogą- subsydiowania badań 
naukowych i finansowego pod 
porządkowania sobie szkół a- 
merykańskich.

Z drugiej strony rozciągają 
one nad wykładowcami i stu­
dentami kontrolę polityczną. 
Oświadczenie stwierdza rów­
nież, że dla uzyskania rządo­
wej pomocy finansowej nie: 
które uniwersytety wybierają 
kierownikami polityków i woj 
skowych, jak np. gen. Eisen­
howera, który został prezy­
dentem uniwersytetu Colum­
bia. Strategiczne przedmioty 
wojenne wykładane są dzisiaj 
w przeszło 100 wyższych u- 
czelniach amerykańskich.

WASZYNGTON (PAP). — 
26 wybitnych Amerykanów o- 
publikowało oświadczenie > na 
tem at przenikania . militaryz- 
mu do szkół i. uniwersytetów 
amerykańskich. Oświadczenie 
to podpisali m. in. Einstein, 
pisarz Louis Bromfield, biskup 
metodystów, Kennedy, oraz 
prezydent ogólnokrajowego 

związku farmerów, Patton.
Oświadczenie to oskarża mi 

nisterstwo obrony narodowej 
USA o uprawianie intensyw­
nej akcji, zmierzającej do sze 
rżenia filozofii militaryzmu 
wśród młodzieży amerykań­
skiej. Koła wojskowe starają 
się przy tym pozyskać wpły­
wowych przyjaciół wśród na­
uczycieli i profesorów. Dążą

Narada krajowa
C e n tr a li Z a o p a tr z e n ia  M a te r ia ło w e g o  
P r z e m y s łu  M e ta lo w e g o

WROCŁAW. — W dniu 28 
lutego rozpoczęła się we Wro 
cławiu ogólnokrajowa narada 
Centrali Zaopatrzenia Mate­
riałowego Przemysłu Metalo 
wego. Celem tej narody jest 
przedyskutowanie zagadnienia 
przyśpieszenia obrotu środków 
ohiegowych przez upłynnienie 
nadmiernych remanentów w za 
kładach przemysłu metalowe­
go.

Na naradę przybyli: dyrek­
tor departamentu Państw. Ko 
misji Planowania Gospodarcze 
go, ob. Deutschman oraz za­
stępca przewodniczącego Mię­
dzyministerialnej Komisji U- 
płynnienia Remanentów przy 
PKPG ob. Witkowski. W zjeź 
dzie, obok przedstawicieli Głów 
nego Biura i ekspozytur

GZMPM w Bytomiu, Święto­
chłowicach i Łodzi, biorą u- 
dział przedstawiciele rad za­
kładowych i organizacji par­
tyjnych z zakładów przemysłu 
metalowego.

Obrady toczą się w pięknie 
udekorowanej sali marmuro­
wej hotelu „Polonia". Hasła 
transparentów przypominają: 
„Wzmożemy walkę o sprawę 
zaopatrzenia" i „Sprawne za­
opatrzenie czynnikiem przed­
terminowego wykonania pla­
nu". Tematem obrad w pierw­
szym dniu zjazdu były spra­
wy upłynnienia remanentów w 
roku 1949 oraz plany uspraw­
nienia tej akcji na rok 1950.

Obrady zakończą się w dniu

D w n d n in w a  n a r a d  ) w e  W f< ic ? » w in

RoliGSE&icy ioln!-iacio5ia!iza*oizy
s p n ik a j ą  s i ę  z  n a u k o w c a m i

WROCŁAW. — W ślad za 
naukowcami Politechniki Wro 
cławskiej, którzy już od paź­
dziernika ub. roku nawiązali 
współpracę z racjonalizatora­
mi, poszli obecnie profesoro­
wie, asystenci i studenci Uni- 
wertytetu. szczególnie Wydzia 
łu Rolnego.

W dniach 3 i 4 marca odbę 
dzie się we Wrocławiu druga 
w .Polsce (po Poznaniu) dwu­
dniowa wojewódzka narada 
naukowców z racjonalizatora­
mi w rolnictwie.

W naradzie wezmą udział 
przedstawiciele wszystkich 
szczebli dolnośląskich PGR-ów, 
a mianowicie: dyrektorzy zes­

połów, rządcy, agronomowie,

zootechnicy, chlewmistrze, o- 
borowi, dojarki, mechanicy ze 
społów i robotnicy rolni.

W pięciu referatach omówią 
nasi naukowcy takie zagadnie 
nia jak: racjonalna hodowla
bydła i ptactwa domowego, 
właściwe stosowanie nawozów 
sztucznych, planowanie upraw 
rolnych i mechanizacja w rol-

Głównym celem narady - bę­
dzie zaznajomienie pracowni­
ków PGR-ów z postępowymi 
metodami nauki radzieckiej w 
dziedzinie agrobiologii oraz na 
wiązania współpracy między 
racjonalizatorami w rolnict­
wie a naukowcami, (Wac)

Oświadczenie w sprawie stanowiska 
hierarchii kościelnej

(Dokończenie ze str. 1-ej)
katolickiego ‘do polityki rządu 
oraz potępienia I zwalczania 
zbrodniczego podziemia — 
agentury imperialistycznych 
wrogów Polski. Racja stanu 
Polski Ludowej wymaga wy­
ciągnięcia wszystkich konsek­
wencji z faktu odzyskania 
przez naród polski na zawsze 
swych Ziem Zachodnich, wy­
maga więc likwidacji stanu 
tymczasowości w  zakresie ad­
ministracji kościelnej na Zie­
miach Odzyskanych Nie znaj­
duje to ani należytego zrozu­
mienia, ani poparcia ze Strony 
Episkopatu.
Nie mając żadnych merytory 

cznych argumentów wobec kon 
sekwentnie realizowanej przez 
rząd i widocznej dla wszyst­
kich polityki wolności' kultu 1 
praktyk religijnych, kierowni­
cze koła Epftkopatu chwytają 
się najbardziej absurdalnych 
zarzutów, jakoby rzad zamie­
rzał „rozbić Kościół" i „usta­
lić nowy porządek religijny". 
Bezpodstawność tyeh oskar­
żeń, które zmierzają do wy­
wołania zamętu, bije w  oczy 
w zestawieniu z faktycznym 
postępowaniem rządu i jego 
stanowiskiem w dotychczaso­
wych pertraktacjach z Epis­
kopatem .

Rząd nigdy nie kwestiono­
wał kompetencji papieża w 
sprawach religii katolickiej. 
Równocześnie rząd nie może 
— rzecz jasna — zamykać 
oczu na fakt, że państwo wa­
tykańskie nie utrzymuje z Pol 
ską żadnych stosunków dyplo 
matycznych, natomiast pielęg­
nuje uparcie takie stosunki z 
garstką opłacanych przez obce 
wywiady reakcjonistów, wy­
stępujących pod nazwą „rządu 
londyńskiego", którego nie u- 
znaje dziś zresztą — poza Wa 
tykanem i faszystowską Hisz­
panią — żadne państwo na 
świecie.

Jak powszechnie wiadomo, 
dyspozycje polityczne Waty­
kanu podsycają niedwuznacz­
nie rewizjonistyczne dążenia 
imperialistów ze stref zachod­
nich Niemiec i zbiegają się z 
działalnością podżegaczy wo­
jennych, a więc godzą w naj­
żywotniejsze interesy Polski. 
Jasnym jest, że w tych wa­
runkach wykonywanie przez 
duchowieństwo polskie obcych 

, watykańskich rozkazów w 
dziedzinie - spraw niereligij- 
nycEnfe da się pogodzie z poi 
ską racją stanu i poszanowa­
niem suwerenności Państwa 
Polskiego.

Dlatego też Rząd zapropono 
wał następujące sprecyzowanie 
stanowiska w tej sprawie:

„Uznając papieża za miaro­
dajny aĆtbrytet Kościoła kato 
lickiego w sprawach religii, 
Episkopat w innych sprawach 
będzie się kierował racją sta­
nu Polski Ludowej".

Mimo, iż takie stanowisko w 
niczym nie narusza zasad wia 
ry katolickiej — propozycja ta 
została przez Episkopat odrzu

2 Wkroczenie kon) roi: pań­
stwowej do „Caritas", ce­

lem położenia kresu naduży­
ciom, trwonieniu mienia spo­
łecznego i przestępczej wprost 
niedbałości, oceniane jest dziś 
zgodnie przez całą opinię spo­
łeczną na podstawie nieodpar 
tych faktów, i dowodów jako 
słuszny krok Rządu, dzięki 
któremu stosunki w „Caritas" 
weszły na drogę uzdrowienia, 
zaś działalność „Caritas" po­
czyna się rozwijać w kierunku 
niesienia istotnej pomocy tysią 
com potrzebujących. Rząd 
Rzeczypospolitej dowiódł swym 
postępowaniem, że pragnie u- 
trzymać dotychczasowy katoli 
cki charakter „Caritas", opar­
ty  na samorządnej ofiarności 
kół katolickich i że tej „Cari 
tas" będzie udzielał wydatnej 
pomocy. Rząd, jak wiadomo od 
wołał się do szerokich kół kato 
lickich, do duchowieństwa i u- 
zyskał w tej sprawie gorące 
poparcie tysięcy kapłanów, 
sióstr zakonnych i świeckich 
katolików, gotowych służyć 
dziełu prawdziwej dobroczynno

Można by przypuszczać, że 
biskupi wobec ujawnionych fak 
tć w nadużyć, w poczuciu odpo 
wiedzialności moralnej za tak 
ciężkie zaniedbania, deprawa­
cje ludzi rozdzielających dobra 
„Caritas" i nieobliczalne stra­
ty funduszów społecznych, u- 
dzielą poparcia wysiłkom rzą­
du dla naprawienia zła. Jednak 
że większość Episkooatu za­
miast wziąć żywy udział w u- 
Buwaniu szkodników i zapro­
wadzeniu kontroli — odniosła 
eię do tego kroku rządu z nie­
przejednaną wrogością. W chwi 
li, gdy  rząd przystąpił do usu­
nięcia systemu krzywdzenia- lu 
dzi biełfoyeh i likwidacji nie­
prawości, które się rozpleniły 
w „Caritas", Episkopat rzucił 
oskarżenie o likwidacji „dobro 
czynności Kościoła". Walka ze 
złodziejstwem, korupcją i zgni 
lizną moralna została ogłoszo

na za „walkę przeciw Bogu 1 
religii", za „wojnę z Kościo­

łem". Okazało się, że „CariW 
tas" pod. kontrolą społeczną, 
bez nadużyć i malwersacji, be i 
ludzi używających dobroczyn­
ności za parawan dla ciemnych 
politycznych .machinacji, nió 
mających nic wspólnego z mi- I 
łosierdziem, że taka „Caritas**^ 
przestała być Episkopatowi po ; 
trzebna. \ j

Kierownicze koła Episkopat ; 
tu  uchyliły się od współdziała- 
nia z rządem, wystąpiły prze- * 
ciw zarządzeniom władzy pań 
stwowej, usiłowały zlikwido­
wać „Caritas", aby móc ten 
fak t wykorzystać dla akcji pó 
litycznej, skierowanej przeciw 
ko Polsce Ludowej. \

Wiadomym jest powszech 
nie, że kapłani, którzy zgo 

dni* ze swym sumieniem pod­
nieśli głos szczerego protestu 
przeciwko nadużyciom w „Ca­
ritas" i poparli inicjatywę rzą 
dii, spotkali się ze strony nie 
których biskupów z groźbami 
i nierzadko surowymi represja 
mi, bynajmniej nie za naruszę 
nie kanonów religijnych, czy 
obowiązków kapłańskich. Te 
groźby i represje były i są w 
dalszym ciągu stosowane wy­
łącznie z powodów politycznych 
wobec kapłanów, którzy nie 
chcą występować z ambon przR 
ciwko państwu ludowemu, któ 
rzy nie chcą popierać antyludo , 
wej i antypaństwowej gry poli 
tycznej kierowniczych kół Epi 
skopatu, pragną natomiast 
brać udział w dobroczynnej 
działalności „Caritas". Zrozu 
miałym jest, że ogromna więk 
szość duchowieństwa, wobec 
reakcyjno - politycznych inten 
cji Episkopattf — odmówiła 
odczytania z ambon niesłycha 
nego oświadczenia biskupów w • 
sprawie „Caritas" i pozostała 
na swych posterunkach chary­
tatywnych wbrew naciskowi 
hierarchii kościelnej.

Należy przeto stwierdzić, żo 
jeżeli ktokolwiek w Polsce po 
woduje zamęt, niepokój i roz­
terkę wśród kleru, to esyni to 
właśnie Episkopat, który na 
przekór woli i interesom szero 
kich mas wierzących, na prze 
kór wolt duchowieństwa, na 
przekór interesom państwa, u- 
siłuje użyć kleru katolickiego 
jako instrumentu w beznadziej* 
nej zresztą walce politycznej i 
nic wspplnego z religią nie ma 
jącej, w 'wilce o przywrócenie 
przeżytych przywilejów i stara 
go porządku społecznego, opar 
tego na wyzysku i poniżeniu 
ludu pracującego. \

W swym zacietrzewieniu kia 
rownicze koła Episkopaiu nie 
zawahały się przed szkalowa- 

-niem w swoim liście księży pa 
triotów, tłumacząc ich obywa­
telską postawę tym, że „to lu 
dzie przez wojnę i obozy wyko

Niemało uszczerbku przyno 
si autorytetowi sweg stanowi 
ska prymas Wyszyński, kiedy 
posuwa się do insynuacji, ża 
„w latach 1941 —, 1944 na tzw. 
„księży - patriotów" stawiała 
propaganda niemiecka*...

Nie cofa się więc prymas 
Wyszyński przed takimi^ insy­
nuacjami pod adresem tych 
księży, którzy walczyli o wol­
ność narodu i przeszli przez 
gehennę hitlerowskich katow­
ni — tylko dlatego, że ci kap­
łani pragną lojalnej współpra­
cy z Rządem Polski Ludowej.

4 Rząd nie będzie tolerował 
nadużywania władzy kościel 

nej i uczuć religijnych dla ja ­
kichkolwiek wichrzeń antyludo 
wych i reakcyjnych wystąpień 
politycznych. Próby zastosowa 
nia represji politycznych przez 
reakcyjną część hierarchii koś 
cielnej wobec uczciwych i 
patriotycznych kapłanów
— spotkają się z należy­
tym odporem ze strony władz 
państwowych i mas ludowych 
i doprowadzą jedynie do dalsze 
go odosobnienia kierowniczych • 
sfer Episkopatu, obracając się 
nieuchronnie przeciwko ich
wstecznym zamierzeniom.

Polityka niechęci i wrogości 
wobec Państwa Ludowego mo­
że się zakończyć tylko całkowi 
tym niepowodzeniem.

Rząd stwierdza z uzna­
niem, że wrogie stanowisko 
kierowniczych kół Episko­
patu i nieodpowiednie wy- j 
stąpienia przeciw Polsce Lu 
dowej spotykają się z coraz 
wyraźniejszą niechęcią i od 
porem ze strony patriotycz 
nego duchowieństwa i sze­
rokich rzesz katolickich.

Rząd jest- przekonany, że 
przy aktywnym poparciu rzesz 
wierzących, przy właściwym zro 
zumieniu i dalszym czynnym 
poparciu całego światłego ducho 
wieństwa — doprowadzi do u- 
regulowania stosunków między 
państwem a kościołem na pod 
stawie pełnej wolności religij- 
nej i całkowitego uznania ra­
cji stanu Polski Ludowej oraz 
historycznych zdobyczy ludu 
polskiego-

Str. 3

Na czasie

,Wr 60



Nr Btf S Ł O W O  P O L S K I E

Słowo Sportow e
J a k  h a r c e r c e  d o ln o ś lą sc y
w a lc z y li w  Z a k o p a n e m

Na ogólnopolskie zawody 
ZHP, które odbyły się w Za­
kopanem przybyło ok. 700 mło 
dziutkich narciarzy. Dolny 
Śląsk reprezentowało 41 za­
wodników z których 12 dał 
Wrocław, 19 — Jelenia Góra, 

. 5 — Dzierżoniów, 3 — Bystrzy 
ca i 2 — Kłodzko. Zawody by 
ły imprezą nadzwyczaj udaną 
i młodzież przywiozła do swych 
klubów moc nagród.

Dolnoslązacy dawali sobie 
radę z silną konkurencją. Bieg 
patrolowy starszych chłopców 
wygrał Wrocław w składzie 
Urbański, Neuman i Wiszniew 
ski. Jelenia Góra była siódma, 
Dzierżoniów — 10, Kłodzko 
— 17, i Jel. Góra — 24.

W biegu patrolowym chłop 
ców młodszych, patrol wroc­
ławski Wawrzyniak, Marty­
niak i Czajka zajął 9-tą loka­
tę. W biegu patrolowym dziew 
c/.ąt starszych na drugim miej 
stu uplasował się patrol Wro 
c!aw — Jel. Góra (Boether, 
Szodrok i Widomska). Jel. Gó 
ra  przybyła na czwartym i na 
piątym miejscu. Wyróżniły się 
Kałużna, Dziedzicówna, Koby 
łecka i Łata. W biegu zjazdo 
wym dziewcząt Helena Boet­
her była trzecia wyprzedzając 
swoją koleżankę Szodroków-

W biegu zjazdowym chłop­
ców Czajka (J. *G.) zajął 
czwartą lokatę.

Dużym sukcesem było zaję­
cie drugiej lokaty w slalomie 
gigancie przez Sykuta. (Kar­
pacz) przed Leją (J. G.) — 
7-my, Intresem (J. G.) — 15 
miejsce.

Poza tym dobre lokaty uży

skali Aranowicz, Urbański, Bie 
łas i Bilnik. W skoka«h najlep 
sze miejsce uzyskał Sykut 
(14,5 i 16 m) i 182 pkt. Leja 
był 7-my, a  Kozłowski 18.

W czasie zawodów nie za­
notowano żadnego nieszczęśli­
wego wypadku co dowodzi do 
brego przygotowania młodziut 
kich zawodników.

Związkowiec Krynica
h o k e j o w y m  m is t r z e m  P o l s k i

Ostatni mecz hokejowy o mi 
strzostwo Polski, pomiędzy Gór 
nikiem Janów i Związkowcem 
Krynica zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 5:5.

Wobec powyższego zarząd 
PZHL był zmuszony przepro­
wadzić dodatkowe spotkanie po 
między tymi drużynami.

Do dodatkowego spotkania o- 
bie drużyny wystąpiły w swoich 
najsilniejszych składach, doce­
niając ważność meczu, w któ­
rym stawką był tytuł mistrza 
i wicemistrza Polski.

Samo spotkanie stało na wy­
sokim poziomie i było przepro­
wadzone w atmosferze sztachet 
nej gry fair. Drużyna kryniczan 
zaprezentowała grę o dobrym

SSS Liceum Komunikacyjne
Gdyby wszystkie kluby szkol 

ne pracowały tak jak SKS 
przy Liceum Komunikacyjnym 
we Wrocławiu — przybyło by 
sportowi polskiemu zawodni-

Uezniowie wrocławscy na­
wiązali kontakt z kolegami in 
nych miast. Ostatnio SKS był 
w gościnie w szltole górniczej 
w Wałbrzychu. Oto wyniki 
spotkań. PLK — Gimn. Handl.

Wałbrzych 2:1, PLK — Szko­
ła Góra. v.o. PLK — Gimn. 
Limanowskiego Włb. 2:0.

W koszykówce wrocławianie 
wygrali ze szkołą górniczą 
24:6 i z Gimn. Limanowskiego 
16:12. Najlepszymi graczami 
byli Czerski, Pataj i Skóra.

Opiekunem klubu jest prof. 
Stańczyk, a  działaczem kol. Ja 
nowski.

»L*2CiĘŚ?iwy« remis Wcsriy
n a  r in ^ u  o p o ls k im

Ligowa ósemka W arty poz- 
• Hańskiej, gościła ostatnio w 

•; Opolu, gdzie rozegrała spotka 
nie towarzyskie z miejscowym 
zespołem Budowlanych. Po wal 
kach stojących na dobrym po 

; źiomie technicznym, opolanie 
odnieśli duży sukces w posta-

Xa tle.dobrej drużyny poz­
nańskiej, opolanie pokazali się 
z jak najlepszej strony.

Wyniki techniczne: (goście
na pierwszym miejscu).

W wadze muszej Manelski 
uległ na punkty Górniakowi, 
który hył przez wszystkie trzy 
starcia stroną atakującą, a cio 
sy jego wywarły duże wraże­
nie na poznaniaku. W koguciej 
Wojnowski po żywej obfitują 
cej w silną wymianę ciosów 
walce, uległ na punkty Grenio 
wi. W piórkowej Strenk wypun 
ktował Jackiewicza będąc 
przez wszystkie trzy starcia 
lepszym technicznie i kondycyj 
nie. W lekkiej Turkowski po 
żywej walce wypunktował 
Krausa II.

W półśredniej Lech pokonał 
■ Okroszkiewicza. Wynik ten był 

jedynym błędem sędziów, bo 
opolanin przez wszystkie star 
cia był równorzędnym przeciw 
nikiem.

W średniej Adamski prze­
grał przez dyskwalifikację ze 
świetnie walczącym Krausem 
I. Będąc dwukrotnie na des­

kach w półciężkiej, F ra ­
nek zawodnik lepszy kon­
dycyjnie ■wypunktował' Krze­
mińskiego. W ostatniej walce 
dnia Majewski przegrał w trze 
cim starciu przez tko. z Gąd- 
kiem będąc trzykrotnie na des 
kaeh. (jot)

poziomie technicznym przy clu 
żej szybkości, której nie wytrzy 
mali przeciwnicy z Janowa, w 
wyniku czego przegrali w dwu­
cyfrowym stosunku 10:1 (2:1; 
5:0, 3:0).

Bramki uzyskali dla Związ­
kowca Csorich i Lewacki po 3, 
Burda 2 oraz Kasprzycki i No­
wak po 1. Honorowy punkt dla 
Górnika zdobył Gansiniec. (jot)

K u r s
piłki ręczne!

Kurs dla instruktorów i or­
ganizatorów zawodów piłki rę 
cznej, która wchodzi w prog­
ram „osfisu“ rozpoczyna się w 
Ośrodku KF na Stadionie P -  

" limpijskim.
Organizatorem jest WUKF. 

W kursie wezmą udział kandy 
daci z kół następujących zrze 
szeń: Spójnia, Ogniwo, Kole­
jarz i Gwardia. Kar.dydfci na 
instruktorów piłki ręcznej bę­
dą skoszarowani od 1 do 3 bm.

Szkoły zdobyte
d la  s z e r m i e r k i

Dzięki życzliwemu stano­
wisku Kuratorium młodzież 
szkolna otrzymała 25 komple­
tów szermierczych. Spełniły 
się marzenia uczni, którzy w 
liczbie 58 chętnych przybyli 
na pierwszą lekcję szermierki. 
Opiekę nad gimnazjami ogól­
nokształcącymi objął AZS.

Treningi będzie prowadzić 
fechmistrz Kuleczko w szkole 
przy ul. Kosynierskiej na Sę­
polnie.

Drugi klub, mający bardzo 
silną sekcję — Związkowiec, 
zobowiązał się do podjęcia po 
dobńej opieki nad młodzieżą 
szkół zawodowych.

AZS czy  G w a r d ia  
«?/ Bieśze uaterpoSoweg

Głośnym echem odbiło się 
ostatnie wydarzeni?, mające 
miejsce w  łonie wrocławskie­
go AZS-u. Czołowi pływacy 
tego klubu z drużyną water- 
polową na czele wnieśli do 
kierownictwa klubu prośbę o 
zwolnienie, motywując je nie­
należytą opieką nad zawodni­
kami ze strony władz klubo­
wych. Drużyna waterpolowa 
AZS-u, jak wiadomo, brała u- 
dział w rozgrywkach ligo­
wych, należąc do najlepszych 
zespołów kraju. Waterpoliści 
po otrzymaniu zwolnienia z 
AZS-u mają zamiar zgłosić 
swój akces do Gwardii.

Tu zaczynają Się komplika­
cje. Niewiadomo bowiem, czy 
PZZ zezwoli na wzieeie udzia­
łu w rozgrywkach ligowych 
waterpolistów AZS-u w bar­
wach Gwardii. Najprawdopo­
dobniej kwestię tę  - rozstrzyg­
nie eliminacyjne . spotkanie, 
które” rozegrane zostanie mię­
dzy Gwardią a drugą drużyną 
AZS-u.

Drużyna AZS-u, ‘ będąca do 
niedawna jeszcze bezkonku­
rencyjnym • klubem, w nadcho

Podziękowanie
Dyr. Szpitala św Józefa dr W. Batyckiemu, dr Dziuli- 

kowsktemu, dr Hawlickiej, dr Weinberowi i dr Kaufnianowi
za wyleczenie z ciężkiej choroby i serdeczną opiekę oraz 
siostrom Walburdze i Jucie za troskliwą pielęgnację, składa 
tą drogą serdeczne podziękowanie.
W-69 SZYSZKOWSKA ZOFIA

OKRĘGOWY ODDZIAŁ CENTRALI SPÓŁDZIELNI 
MLECZARSKO - JAJCZARSKICH 

We Wrocławiu ul. Kościuszki 131/133. Dział Kadr. 
zatrudni natychmiast

1. Księgowych hilaissistów
2. inżyniera architekta dokumentacji Tl

3. „ mechanika nm\S rn„rweefś„
4. kreślarza maszynowego K-83i

dzącym trójfneczu Związko­
wiec — Ogniwo — AZS poraź 
pierwszy będzie musiała u-, 
znać wyższość swych miejsco­
wych rywali. Jasnym jest bo­
wiem, iż drużyna akademików 
bez swych dotychczasowych 
filarów Manowskiego, Krato- 
chwila, Iwanowskiego, Fran- 
czuka.i Koprala nie przedsta­
wia obecnie większe! warto­
ści. (v)

Zawiadomiania
Z dniem 1 marer otwieram pod firmą „Haftoplis“ ul. 

Marsz. St2lina 34 pracownię plisowania, mereżki, okrętki, 
dziurek, aplikacje, obciąganie guzików.

Powierzone mi prace będę się starał wykonać dobrze 
i terminowo.
1345 J. BANASIŃSK1

z d łu g o le tn ią  praktyką
PRZYJMIE NATYCHMIAST
PAŃSTWOWA FABRYKA CZEKOLADY „ŚNIEŻKA" 

w Świebodzicach 
wynagrodzenie w g. umowy zbiorowej.

K-833

NIEZMIENNE SZCZĘŚCIE KOLEKTURY MORAYNEGO!
2 wygrane po 500.000 zł na Nr Nr 46927, 73773 
2 wygrane po 200 000 zł na Nr Nr 43645. 73776 
9 wygranych po 100.000 zł na Nr Nr 14481, 26943, 36872, 
43223, 57043 58164, 67523, 69556 1 76752 znowu padły w 
58-ej Loterii w Kolekturze MORAYNEGO 
Wrocław, Stalina 27 1 Gen.‘Świerczewskiego 53 
Wałbrzych, Plac Grunwaldzki Nr 1 
Ciągnienie 1-ej kl. 59 Lot. już 16 marca. K-793

O g łoszen ie  o  lic y ta c ji  
ruchom ości

Komornik Sądu Grodzkiego w Lubaniu, rewiru Lvówek
Śląski na podstawie art. 602 KPC, podaje do publicznej wia 
domości, że dnia 8 marca 1950 r. o godzinie 12 w południe, 
w lokalu Oddziału Centrali Produktów Naftowych we Lwów­
ku śląskim przy ul. Betleja 6, odbędzie sig 1-sza licytacja 
samochodu osobowego „Stayer“ typ 50, rok budowy 1938, 
w stanie rozebranym, bez ogumienia, należącego do Mieczy­
sława Sznabla ze Lwówka SI., a oszacowanego na 88.000 zł.

Wyżej opisany samochód można oglądać w dniu licyta­
cji, w miejscu i czasie wyżej znaczonym.
K-825 KOMORNIK

m E J E J E D m 0 lY C I &
Odcinek 22 -Sfc Przekład Joanny W ilińskiej

Czy naprawdę były to te same pola, ta  sama trawa, te same 
drzewa, co w maju?

Gdzie się podziała rozsłoneczniona wesołość liści, czarodziej 
ska zieleń gazonu,’ w której płonęły ogniste maki, promieniał ru ­
mianek i trzepotały się jakby na niewidzianej nitce, bajeczne, 
żółte motyle, I ta  upojna woń powietrza, w którym łączyły się 
wszystkie aromaty ziemi, nie istniała już także.

Pod drżącymi szkieletami ogołoconych topoli ciągnęły się 
błotniste aleje, pokryte grubym dywanem zeschłych liści.

Na cienkich gałęziach miotało się jeszcze tu i ówdzie ocalałe 
listowie; całymi dniami padał deszcz; pożółkłe liście, podobne do 
dużych złotych monet odrywały się, wirowały przez chwilę w po­
wietrzu i opadały na ziemię.

Janka doszła do zagajnika. Wyglądał jak pokój umierające­
go. Znikły zielone ściany, które oddzielały urocze kręte alejki; 
skłębione krzaki; tworzące jakby delikatną koronkę, potrącały 
się wzajemnie nagimi gałązkami, a szelest opadłych liści, które 
wiatr to gnał przed sobą, to układał w stosy, wydawał się bole­
snym westchnieniem agonii.

Zziębnięte ptaszki świergocąc zcicha, podskakiwały z miejsca na miejsce, szukając osłony.
Lipa i jawor, chronione potężną ścianą wiązów przed wia­

trem morskim zachowały jeszcze swe letnie stroje, z których je­
den zdawał się być uszyty z czerwonego aksamitu, drugi z poma­
rańczowego jedwabiu, — tak ubarwiły je pierwsze chłody je­
sienne. . . j

Janka przechadzała się tam i spowrotem po alei baronowej, 
wzdłuż farmy Couilardów. Była dziwnie przygnębiona; przeczu- ( 
wala, jak nudne i monotonne życie teraz się dla niej rozpocznie.

Siadła na skarpie, gdzie Julian po raz pierwszy mówił jej
0 miłości i pozostała tam długo, nie myśląc prawie, pełna dziwnej 
tęsknoty. Pragnęła położyć się i zasnąć, aby_ znaleźć we śnie 
ucieczkę przed beznadziejnym smutkiem tego dnia.

Nagle zauważyła mewę, unoszoną przez w iatr i przypomnia- : 
ła sobie orła, którego widziała tam, na Korsyce w ponurym wą­
wozie Ota. Serce ścisnęło jej się boleśnie na wspomnienie tych 
chwil szczęśliwych i bezpowrotnie skończonych i oczyma duszy | 
ujrzała nagle radosną wyspę, w której słońcu dojrzewają poma­
rańcze i cytryny; widziała jak na jawie góry o różowych wierz j 
chołkach, lazurowe zatoki i v.-ąwozy, poczuła cudowny zapach dzi- 
kich roślin.

Wtedy mokry, zimny k jobraz, który ją  otaczał, szare, pę- 
dzoae wiatrem chmury, smutny szelest spadających liści przejął 
ją  taką rozpaczą, że uciekła, aby wybuchnąć płaczem. |

Baronowa drzemała przed kominkiem; przyzwyczajona do 
monotonii dni jesiennych, nie odczuwała już jej wcale. Baron , 
z Julianem przechadzali się, mówiąc o interesach. I

Nadeszła noc. W salonie zapadł mrok, rozświetlony tylko 
odbłyskiem ognia.

Przez okna widać było w resztkach światła dziennego brud­
ny peizaż jesienny, niebo szaśE, jakby pomazane błotem.

Wkrótce zjawili się obaj' panowie. Baron, gdy tylko wszedł 
do ciemnego salonu, zadzwonił, wołając:

  Światła; Światła! Szybko! Okropnie tu jakoś smutno!
I usiadł przed kominkiem. Przemoczone obuwie parowało 

w cieple i wyschnięte błoto odpadało z podeszew, Zatarł wesoło 
ręce i rzeki:

— Zdaje się, ie: bierze mróz. Niebo rozjaśnia się od północy
1 jest pełnia księżyca. Będzie zimno dziś w nocy.

Potem zwrócił się do córki:
— No co, maleńka, zadowolona jesteś z powrotu do kraju, 

do domu, do starych rodziców? .
To proste pytanie wstrząsnęło Janką. Z oczyma pełnymi łez 

rzuciła się w ramiona ojca, jakby prosząc go o przebaczenie, gdyz 
mimo wysiłków, nie mogła odzyskać wesołości czuła się 
śmiertelnie smutna. A przecież tak się cieszyła na spotkanie 
z rodzicami i nie mogła zrozumieć, skąd się bierze n niej ta  
dziwna obojętność w stosunku do nich. Można bowiem na od­
ległość wiele myśleć o ludziach, których się kocha, ale to, że 
człowiek odzwyczaja się od codziennego z nimi kontaktu, spra 
wia, że po powrocie następuje jakieś zahamowanie uczucia 
aż do chwili, gdy współżycie zwiąże na nowo rozluźnione 
więzy.

Kolacja trw ała długo, ale rozmowa nie kleiła się. Julian 
robił wrażenie jakby zapomniał o obecności żony.

Po kolacji Jar.ka siedłszy w salonie przy kominku, na 
przeciwko baronowej, która wkrótce usnęła, zdrzemnęła się 
takżą trochę. Obudzona głosami rozmawiających mężczyzn, 
zadała sobie pytanie, czy i ona ulegnie całkowicie ponurej 
monotonii życia codziennego i ustalonych zwyczajów.

Ogień w kominku spokojny i zaledwie różowy we dnie, 
trzeszezał teraz wesoło i palił się jasnym, żywym płomieniem. 
Blask jego padał na spłowiałe obicia mebli, oświetlając zaklę­
te w tkaninę bajki o lisie i bocianie, o smutnej czapli, o mrów 
ce i koniku polnym.

Baron podszedł do kominka i wysunąwszy rękę' nad 
ogień, rzekł:

— Ho, ho, świetnie się dziś pali! Mróz bierze, moje dzie­
ci, mróz!

A potem kładąc rękę na ramieniu Janki, dorzucił:
— Widzisz, córeczko, oto, co w życiu jest najlepsze: og­

nisko, własne ognisko, otoczone przez bliskie istoty. Nic temu 
nie jest w stanie dorównać. Ale mężebyśmjf tak poszli spać? 
Musicie być porządmfc zmęczeni, ino je dzieci.

(D. e. n.)
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Ł S L S Ł - i& t S
tury pRZZ. (ul. Mazowiecka 17)

sT-tej” 11

"Sskiego 61. ! bu?z™' nad^Azją'* 
(r^z.), so d Ł l^ lM M  20,J0.̂  .
i-.w3«cr«?oł> <cies ’’ s

„plCNi™- -  u ^ S U U n . ^Tl,

S :^ : —
„FAMA" -  n-.ecr.ynne. 

°dSfn°;cZod g. »—10,50.

Nocne dyżury ap łek

E f E F ^ - 2™ -

P r z y jm u je  p o se ł 
K r a m a r z

ści, że w dni czwartowe kaide-

kim PZPR we Wrocławiu, ul>a 
Cybulskiego 38, pokój nr 57, 

II piętro. Tel. nr 33-74.
W dniu 2 marca br. od godz. 

16—18-tej przyjmować b?dz e

Str. 4 4 1 0  W O P O L S K T R .

S z c z e r z ą

|ę%k0achdobcych° 800 dZ’eł W 
się w Rynku nr 58. ponadto

r s a - s ^ ^ s i :
s ^ ^ iz is s s s i

E M M
« ć z ^ aS -  « £  

J ^ r ^ l  c T y S

skład*którego wchodzą’ książ­
ki z zakresu bibliografii, bi-

posaż^ńY^Hoko^oHl^OO W olu­
minów. O ile w pierwszych 
dniach z Czytelni korzystało

roku° liczba5 czytelników011̂ ™

E C H i E ? p | |
W budżecie przewidziano 

tego*1 BMicfteka p ro m u je  ca-

C z te ry  r a z y  w ie c e i  n iż  p r z e d  w o in ą
ś l H t S w s S

“ S i l i
kacji pasażerskiej w okresie let 

" o  Rewelacyjna wystaw, ka-

s & ^ s r u „ ! ' bi £ !
a ^ a s s r r a i

ka" 3l" “
O  W najbliższym czasie zor-

E‘PEr2Hi5H

l ? ł = r « i ES 7 ś
S o ‘™ o  godz. 16 w lokalu

larskich i graficznych Stanisła- 

O  Od dziś wszyscy lekarze-

S 3 s £ 5

PSS pi:ze?imsfe handel warzywam i

rSirH£rfkSE£>rS£EE/”

flSfeifl
sr^ s& sssr '

S S ś ii

K o m u n ik a c ja  lo tn ic z a
d o  i * W r o r la w ia

M i
I H ®
3 3 ^ 5 4 }
pytamy wicedyrektora CHPM,

S i l
Ł w ^ i e S ^ !
kańca jest czterokrotaie^wijk-

ISgyii
W y s t ę p  

l r v in g a  H e l le r a
o d H o f a m ;

dobnia'4^marca br. * ^ ”

Bogaty wybór artykułów gospodarstwa domowego
z n a l e ź ć  m o ż n a  w n o w y m  s k le p i e  C H P M

— Towary atrakcyjne, jak np.

s s s j t f s s ; ; ; ?  sssxar-*;r£t 
r a s  s słtbi

tiaS fl:
piej? .....
aluminiowe*5 - g a r n k i )  kubld,

S iT .Ł ^ w T f r ”.'
b|,- " ę g ’ S ' w E ^ a ^ .

P I  Naturalnie' Na pierwszymwrrujaś* ss

Nr 6<f

dow skieg^oraz o k ^ W  tys.

p Ł k ą Sm N ,CZ°którir0Sw y^nila

z wiceprzewodniczącym ŁJRN 
ob. Janem Rozgórskim na cze­
le.

s H ,2 s . F I 3 S

S rS B “‘b£ iB £
książek, zwłaszcza w soboty 

procencie z oddziałów i punk-

JT lóurim u o  na&zum m ic ic ia

P aS ą ce  z a g a d n ie n ie

drobnych instytucji.
W swoim czasie wiele więk-

S H S s S r S

me karty pracownicze i  szkoU 

żerów następuje między godzi-

? E f s ~
o godz. 10-tej wozy kursu,*

W m *m
n e le s t

I Ś s # S §
nej o godz 7.S0 szkoły o godz. 
8-mej, wyższe uczelnie o godz.

'Ł ^ tS S S ^ Ą
rozpaczy” ty{ ™ uMadf  m w Z ^  '

t lm m
nici wzięte zostały pod uwa* 
9ę i przedyskutowane. (— )

Wydawca i druk Śpóld2 Wydawn.Ośw „CZYTELNIK- Wrocław

nerwowania. Nie chciał być ztapa-

l  ̂Na  ̂ ścianach  ̂ rozlepiono listy

Redaktoi Naczelny. STANISŁAW ZI EM AK Adres Redakcji | Wy

O d red a k cji

i B i
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